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nie Bolesławity.

(Ciąg dalszy).

Na wiadomość o powieszeniu piśmowoditiela wytrzeź­
wiaj sprawnik.

Pierwsze jego pytanie b y ło : czy syn jest w domu ?
—  Jest —  odpowiedział Wańka.
Uspokojony co do losu syna, sprawnik długo chodził 

po pokoju, bijąc się z myślami: jakie stanowisko ma 
zająć w obec ru c h u , który tak groźnie zaczął się mani­
festować?

Że sprawnik nie pojmował czego chcą polacy, i po­
wstanie odnosił na karb szalonej krwi płynącej w żyłach 
tego narodu, która gra , aż mu jej nie upuszczą —  wy­
pływało to z natury moskala; ale co sprawnika dziwiło 
niepomiernie, to siła powstańców, z garstką których nie 
mógł sobie dać rady rząd , chociaż wezwał włościan do 
pomocy.

—  Nieczysty pomaga buntownikom ! —• zawyrokował 
sprawnik, i naprawdę zadrzał o bezpieczeństwo własne. 
Powiesili piśmowoditiela, mogą i sprawnika obwiesić, 
Wszak oba jednakowej maści!... I jak natoż przypomia! 
sobie Makar Fiodorowicz słowa Barskiego, któremi żegnał 
go wywyżony na Kaukaz...

Sprawnik bardziej jeszcze zposępniał...
  Może i dobrze zrobił Misza —  myślał Makar Fio­

dorowicz —  że trzymał z grafem. Czewo dobrawo (co do 
czego) w razie tarapaty, on mnie wyratuje... Ale co on 
robi? co on robi!... Mnie i siebie zgubi, zadając się z 
rniatieźnikami\!... To wielkie szczęście, że tego łotra po­
wiesili, bo już nikt nie wie o sprawkach Miszy. Syn moj, 
syn m o j! ty mnie i siebie zgubisz!

Jakby na wezwanie ojcowskie, Misza wszedł do pokoju.
Sprawnik rzucił się ku niem u, porwał w objęcia, i ze 

łzami do piersi przycisnął.
— Drogi o jcze! —  rzekł M ichał, rozczulony przyję­

ciem ojcowskiem —  mam do ciebie wielką prośbę.
—  P rikazyw aj! (roskaż) Ja stary dureń tak ciebie 

kocham , że wszystko zrobię co zechcesz; ty istny portret 
mojej pokojnej..,

—  Wiesz już ojcze —  mówił Michał —  że twój 
piśmowoditiel napadł na spokojny dworek B arskich, zra­
bował go...

—  Za toż go palaki przewietrzyli na gałęzi. Padiełom  
fnaszenniku! (dobrze tak szelmie). On miał sumienie bru­
dniejsze od mojej podeszwy.

— Hrabiego aresztowano...
—  To jedno co dobrze zrobił — przerwał sprawnik. — 

Mam za to podziękę gubernatora. Chcesz? zaraz ci pokażę...
— Nie, o jcze— smutnie odpowiedział Michał — nie 

poto tu przyszedłem. Proszę cię o opiekę nad sierotą, 
która pozostała sam ą, bez nikogo...

— Może nad ta m ałą, siostrą buntownika?
— Tak, ojcze. Ona jest tu. W  twojem imieniu za­

pewniłem jej bezpieczeństwo...
— Siostra miatieinika... —  głośno myślał sprawnik, 

chodząc po pokoju. — W  moim domu... Ale sierota, 
sama jedna... Ha! niech zostanie. Już ja biorę na siebie 
odpowiedzialność przed naczalstwem...

— Ojcze, ojcze m ój! —  zawołał Michał, rękę spra­
wnika okrywając pocałunkami. —  Całą wieczność błogo­
sławić ci nie przestanę! — Idę, uspokoję jej trw ogę; 
spieszę pochwalić się przed n ią , że mam ojca, ojca naj­
lepszego...

—  Czekaj, i ja z tobą pójdę. Jeszcze tej małej nie 
widziałem; a Iwan Iwanowicz mówił m i, że ją kochasz... 
Ty mój syn, ja chce ją obaczyć.

Sprawnik i Michał zastali Różę zatopioną w gorącej 
do Boga modlitwie.

Makar Fiodorowicz w milczeniu patrzył chwalę na m o­
dlącą się , i wyszedł, ciągnąc syna za sobą.

—  Misza! — rzekł —  naczalstwo źle na to patrzy; 
ale ja ci pozwalam .. Pokojna była także polką. Ta dziew­
czyna będzie dla ciebie taką , jak moja była dla mnie. 
Ja źwier, (zwierzę) a przy tamtej poznał, że jestem czło­
wiekiem , i nauczył się kochać ciebie... Bierz ją za żonę, 
ja błogosławię.

Michał w estchnął, i ukradkiem otarł łzę z oka.
Przez trzy dni nie wiedziano w powiecie, jaki los 

spotkał oddział Barskiego, który z pierwszej potyczki zdo­
łał się uchronić cofnięciem się w lasy; niepodobna jednak 
było przypuścić, że będzie świetniejszym, aniżeli oddzia­
łów innych. Nie bagnety moskiewskie były strasznymi 
dla powstańców — ich zgubą była nieprzychylność bez­
bronnego ludu, który domagał się śmierci buntowników, 
walczących za powrócenie pańszczyzny. (Tak policja i 
popi wytłumaczyli ludowi powtarzane przez polaków w 
śpiewach kościelnych słowo: .ojczyzna.*) Prędzej czy
później i oddział Barskiego będzie musiał złożyć broń 
przed ludem.

Różę nie odstępowały najsmutniejsze przeczucia; Michał 
pocieszał ją ; ale i sam nie miał wiary w pomyślny obrót 
sprawy, k tóra, nie znalazłszy w ludzie odgłosu, musiała 
upaść jako pozbawiona gruntu.
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Dmytro dnie i noce przesiadyw ał w sm utku , dum ając 
n ad  losem  ukochanych: panicza i panny. T am ten poszedł, 
j zapewne zginie... tu  została sierota, bez dachu.

Ku schyłkow i trzeciego dnia od przybycia Róży w dom 
spraw nika, gdy całe tow arzystw o siedziało sm utne przy 
h e rb ac ie , nie w yjm ując sp raw n ika , który częściej teraz 
zdradzał w sobie szlachetne uczucia drzem iące w głębi 
jego duszy —  w padł do pokoju , szczęściem prom ienny 
kapitan Kutow, i jeszcze za progiem  w ykrzyknął:

—  P abieda! (zwycięztwo) Barski zabity, m łody g raf 
w  niewoli!...

Na tę  wieść Róża z jękiem  upadła bez zmysłów.
Michał rzucił się na jej ratunek.
S p raw n ik , pom agając sy n o w i, przeklinał k ap itan a , nie- 

m ogącego pojąć, z jakich powodów pomyślna w iadom ość 
tak  przykre w rażenie w yw arła na tow arzystw ie spraw nika; 
a  w idząc, że zajęci trzeźw ieniem  omdlałej nie zwracają 
n a  niego uw agi, i naw et kieliszkiem spirtu  nie częstu ją, 
zaklął po m oskiew sku, i trzasnął drzw iam i, w ychodząc 
gniew ny z dom u spraw nika. Nie dalej też jak  na odw a- 
chu  ogłosił naczelnika policji buntow szczykiem , który go 
złajał za udzielenie w iadom ości o klęsce Polaków.

. N iespodziewana w ieść o śm ierci brata i niewoli Adama 
była zbyt wielkim ciosem  dla Róży, by go przenieść mogło 
dziewczę i tak  już cierpiące pod w rażeniem  m inionych 
w y d arzeń ; z słabej z początku gorączki wywiązała się m a­
lig n a , i lekarz zw ątpił o życiu chorej.

Ale niebo snać chow ało sierotę do większych jeszcze 
cierpień.

P o  tygodniu Róża zaczęła odzyskiwać przytom ność; 
poznaw ała Dm ytra i Michała... ale przypom nienie utraty  
najdroższych istot znów pogorszało jej zdrow ie, i pom ię­
dzy życiem a śm iercią chora przebyła dni kilkanaście. 
N akoniec m łode siły przem ogły chorobę, i dziewczę za­
częło przychodzić do zdrowia.

M ichał i Dmytro przez cały ten  czas, nie odstępowali 
c ie rp iącej; a co się w  tych  duszach działo —  Bóg w ie­
dział tylko... Jakaż radość napełniła  czyste ich s e r c a , 
gdy lekarz ośw iadczył, że niebezpieczeństw o stanowczo 
m in ę ło , i najdalej za tydzień chora będzie m ogła w stać 
z łóżka!

Przy Róży, w tow arzystw ie sy n a , i spraw nik wyszla- 
chetniał. Od dwóch tygodni nikogo nie skrzywdził, nie 
obdarł nikogo —  urzędow a czynność jego straciła na 
sprężystości. Zam iast p o tę p ia ć , M akar Fiodorowicz parę 
razy uspraw iedliw ił obwinionych i z więzienia w ypuścił. 
Policja i w ojskowość zaczęły sarkać na sp raw n ik a , donosy 
posypały się do gubernatora.

Spraw nik  wiedział o tern ; ale zaczynał lekcew ażyć 
sobie n iełaskę zw ierzchności, nad jej pochw ałę przenosząc 
łzy s y n a , k tórem i dziękował ojcu za każden czyn szla­
che tn y ; pohojna  śniła m u się często , dziękując za dobry 
u czynek ; syn otaczał ojca szacunkiem ; mada po leczka , 
jak  nazyw ał Różę uśm iechała się doń tak  słodko... naw et 
Dm ytro przywiązał się do sp raw nika, który teraz dopiero 
zakosztow ał słodyczy poczciw ego życia.

M akar Fiodorowicz uśm iechał się dobrotliw ie, przyci­
skając syna do p ie rs i, i rozrzew niony m ów ił, patrząc 
na R ó ż ę :

—  W ot i zrobili ze m n ie , co chcieli! Ja  i sam  sie­
bie teraz nie poznaję. Dobrze mi tak  z w am i, choć się 
naczalstw o  krzywi. —  Bóg z n im i! żyłem dla nich ty le , 
pożyję lat kilka dla siebie i dla was. Ty charoszeńkaja  —  
do d ał, zw racając się do Róży —  nie patrz tak  łzawo. 
Śm ierć wzięła ci b ra ta , nu  tak m y  tobie dam y innego. 
D ied m o i!  daj w am  Bóg szczęście, że ja  przy w as odżył, 
niby przy pokojnej...

M łodość i silna wola pow rotu  do zdrow ia, bardziej 
niż lekarstw a pom ogły dziewczynie. Róża z dniem  każdym 
nabierała siły ; a sił tych w iele jej p o trzeba , by udać się 
w d ro g ę , być przy A dam ie, bronić go, albo los jego po­
dzielić, choćby najokropniejszy.

Z zam iarem  wyjazdu nie zwierzyła się Róża przed 
przyjaciółm i, z obawy, by jej nie odradzano, nie stawiano 
przeszkód... Oni nie czują tak  silnie potrzeby obaczenia 
go, oddechania pow ietrzem , k tó re  go ży w i!... I dziewczę 
gorąco błagało B oga, by jej siły w rócił, dał skrzydła , 
ażeby znaleźć się m ogła przy n im , przy nim!...

P ew nego dn ia , Róża ocknąwszy się ze snu  który  jej 
siły przyw racał, usłyszała w sąsiednim  pokoju cichą roz­
m ow ę Michała z ojcem. Zwykły słuch nie wystarczyłby 
do pochw ycenia jej w ątku ; ale przeczucie jakieś tknęło 
chorą ; duszą i sercem  w słuchała się w cichą rozm ow ę, 
i usłyszała w ieść straszną: biuletyn w ojskow y donosił, że 
Adam został skazany na rozstrzelanie. W yrok  oddano 
gubernatorow i dla konfirmacji.

Taka w iadom ość z grobu poruszyć może... Chorej w ró­
ciła potrzebne siły; za chwilę Michał i sp raw n ik , z w iel- 
kiem  zdziwieniem ujrzeli j ą , w chodzącą do pokoju.

Szła pew nym  k ro k ie m , z tw arzą bladą śm ierte ln ie , 
i z dziwnym ogniem  w oczach.

—  W iem  o wszystkiem  —  rzekła spokojnie —  i na­
tychm iast, natychm iast! zawieźcie mię do niego... On be- 
zem nie nie um rze; ja  czuję to, że się obaczym y przed 
śm iercią. Jeżeli w  was iskra jest człow ieczeństw a o ! nie 
odm ówcie m ej prośbie. —  Michale! panie! —  i usunęła  
się przed nimi na kolana.

Spraw nik chciał coś m ów ić; przerw ał m u M ichał:
—  O jcze, jedziem y natychm iast. Pom yśl o rzeczach 

dla Róży, ja  idę po konie pocztowe.
Niem e spojrzenie Róży starczyło za podziękę; a gdy 

Michał w yszedł, dziewczę szepnęło:
—  Szlachetny!
Uległszy sile wyższych uczuć, spraw nik w milczeniu 

pobłogosław ił syna i Różę , uścisnął D m ytra , i po ich od- 
jeździe, raz pierwszy w  życiu  uczuł całą gorycz sam ot­
nego życia.

Konie pocztow e szybko niosły podróżnych do Kijowa.
(D. n.)

/ysaobofj
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W I E C Z Ó R  J E S I E N N Y .
W koło kraina legend i uroku

Olśniona cichą, jesienną pogodą ,
Roztacza wdzięki — a chociaż w pomroku 

Jesiennym sk ry ta , kraśniejsza urodą !
Gra św iateł wstaje w słonecznym obłoku,

Muszki w promieniu wieczornym tan wiodą —
Po mgławe krańce jak  oko zasięga 
Snuje się w iosek , borów, łanów wstęga.

F lora skromniejsza już jesiennej szaty;
Ale tem cichem ubóstwem swem cudna I 

Spłowiała zieleń, błękit i szkarłaty,
Modrość już jakaś m ętn a , białość brudna —

W ytrw ały tylko astry i bławaty,
Lub zabłąkana gdzieś róża odludna 

Przekw ita eicho — gdzie niegdzie samotna 
Czołem na bagnie strzeli — lilja błotna.

I  wszystko wchodzi już w wieczorną głuszę:
Spokojne życie łanu i u g o ru ,

Gdzie niegdzie ognie świecą się pastusze
Odbite ciemnem tłem sennego boru —

Trzoda zaryczy smętnie po posusze,
Jak  gdyby echo zaklętego dworu 

Zadzwoni piosnka pasterskiej piszczałki,
Lub tęskna piosnka marzącej Rusałki.

Już pociemniało... Słońce na-poł senne ,
Omdlałe skronie zda się na wezgłowie 

Chylić błękitów — już za górki, wienne
Girlandą leśni, uszło... Pastuszkowie 

Smętniejsi jeszcze w  pieśni, a jesienne
W iatry wciąż szumią jakieś skargi wdowie 

Nad ziemią z krasy obraną i z p ło d u ,
Spoczywającą po pracy porodu.

Ziemia odejściem słońca zasmucona,
Podobna czuciem do młodej kobiety,

Co po rozstaniu z mężem, ołzawiona,
Odmienia także barwę toalety 

W  miarę tęsknoty : — z raz u , rozłączona 
Ubiera l ilę , — z czasem fiolety,

Aż najsmętniejsza, świetlane ozdoby 
Zrzuca — i szatę przywdziewa żałoby...

Teraz słoneczna pani ma lilową
Szatę : — na rzęsach stoją dyamenty 

Ros, co źwierciedlą zorzę' purpurową ,
I  są jak  kryształ se rca , na blask wzięty...

Zorze spędziły błękitność perłową
Dnia — w  miast niej, z przędzy tęcz i gwiazd rozpięty 

Klosz firmamentu na mgławej przeźroczy 
Stanął — i spojrzał na świat, jak  snów oczy...

Tu ucichł nagle dzienny gwar — ptaszyna 
Zadzwoni ledw ie , lub liść zaszeleści 

W  harmonji eiszy... W szystek twór się wspina
W  zorzę, na skrzydłach dzw onka, co hymn wieści 

Nocny — i wszystkie serca w mir nagina...
Anioł spokoju już się z światem pieści 

I  kwiat ziemskiego nabiera uczucia,
Aby go wdzierzgać do zorzy osnucia.

Cisza ta w duchu ludzkim i przyrodzie
W sta ła , bo twory niesione w  zachwycie 

Anielskiej twarzy niebios — legły w zgodzie I 
A  z ciszy tej jest hymn za byt i życie 

Is to t, na ziemi co żyją i w wodzie ,
I  bujających na dniu po b łęk icie :

Bo światy, chociaż codziennie przytomne
Tych blasków — widzą je  zawsze ogromne! B. K.

W I G I L J A
B o ż e g o  n a r o d z e n i a

w  roku 1862. 
x.

Zawieja. Śnieg wielkiemi piatami zalepia oczy i zbija 
koni z drogi. W oźnica klnie w d u ch u , a czasem i sło­
wem  zgrzeszy, choć zbliża się święto... bo też droga zni­
k ła , a może gdzie pod wsią wypadnie noc przepędzić, 
i tylko w  myśli powitać opłatek i słodką k u t i ę .

—  A co panie zrobimy? —  zwrócił się wreszcie do 
siedzącego w  saniach mężczyzny. —  Zawieja, niedopuść 
B o że !

—  Zdaje mi się —  odpowiedział zapytany —  że słyszę 
szczekanie psów na praw o; musimy być pod samą wioską. 
Żywiej! żywiej! tam czekają.

—  B a ! że czekają; ale jak dojechać. —  W jo-ha! na 
bożą wolę...

Mężczyzna niespokojnie wyjrzał z futrzanego kołnie­
rza: świat zginął w  śniegu; ale ta m  c z e k a j ą . . .  on tam 
być musi!...

—  Ha! to już chyba nie przyjedzie —  rzekł dobrze 
już szpakowaty mężczyzna do nie młodej kobiety. — Może 
byśmy Maniu zaczęli wieczerzę?

—  Zatrzymajmy się chwilkę —  odpowiedziała żona. —  
Taka zawieja... Może jest blisko...

W  tej chwili weszła do pokoju siedmnastoletnia dziew­
czyna, snać córka gospodarzy domu.

W ysłany wzrok uprzedził niespokojne pytanie:
—  Jeszcze nie przyjechał?...
—  Nie poradzimy na to; wypadnie samym jeść w ie­

czerzę —  rzekł mężczyzna.
—  Nie tateczku! —  przypadło doń dziewczę. —  On 

nadjedzie, przyjedzie koniecznie...
Twarz mężczyzny rozpromieniła się szczęściem .
—  Kiedy masz taką wiarę —  rzekł ucałowawszy cór­

kę —  to wyszlę z pochodniami na drogę...
—  0  tak, tak tateczku! —  poskoczyło dziewczę

w esoło. —  Przecież to być nie może, byśmy sami tu byli —
bez niego... —  dodała smutniej, tuląc się do piersi mat­
czynej...

Komu serce nie uderzy w piersi na widok przygoto­
wań do wigilji.

Obszerny, ogniem na kominie oświecony pokój, długi 
stół na środku, siano przykryte śnieżnym obrusem , w ką­
cie wielki snop zboża...

Ziemio ojczysta! ileż piękna jest w  prostych twoich  
zwyczajach!

W  pokoju zebrani w szyscy: od pana do najlichszego 
sługi; gospodarz wziął opłatek i łamie go z e  wszystkimi. 
Ileż zawiści, ile niechęci ginie przy słowie: 'Szczęść
BożeN Jakże potężnie związuje się łańcuch jedności w tej 
uroczystej chwili!... ile z niej wspomnień pozostaje w życiu!...

I teraz zbliżają się święta. Na kogoż czekają rodzice 
z opłatkiem? komu życzenia mają złożyć druhy?... Innym 
to przeznaczone, innym!... dla mnie —  tylko wspomnienie...



—  GO —

— M arneczko! smutno nam  będzie bez niego.
—  Przecież zapewniałaś przed chwilą... — rozpoczęła 

matka, i — Co ci jest? drogie dziecię — przerwała niespokojnie, 
wpatrując się w twarz dziewczęcia. — Helu! ty płaczesz?

—  Nic mameczko droga! to tak — jakieś przeczucie...
—  Niech nas Bóg chowa od złego...
— Amen —  dokończył wchodząc pan Szymon. —- No, 

zbierajcie się! Niech zapalą światło Pierwszej gwiazdy 
tylko co nie widać; grzech nie rozpocząć wieczerzy; a 
Karol może nadjedzie...

Za niedługą chwilę wieczerza była gotową. Do po­
koju zeszli się domownicy. Pan Szymon wziął ze stołu 
opłatek i złamał go z żoną, z córką... Hela zatrzymała 
ojca...

— Karol! — krzyknęła szczęśliwa, biegnąc na przy­
witanie mężczyzny, który tylko co wszedł do pokoju.

—  Ja , moja droga! — odrzekł Karol, całując rękę 
narzeczonej.

— Myśleliśmy, że nie przyjedziesz! —  wesoło zawołał 
pan Szymon , ściskając przybyłego. —  No, mój panie zięciu 
życzę ci...

Któż nie zna tych życzeń, i poco je tu powtarzać?...
Opłatek kolejno wszystkich obdarzył życzeniami; naj­

dłużej gościł u Karola i Heli —  o! bo też narzeczonym 
najwięcej zwykł on przyrzekać... Byle dotrzymał ty lko!

Polska rodzina zasiadła do wieczerzy. W  powietrzu 
anioł miłości unosił się nad strzechą dw orku , i w poczciwa 
serca leje zgodę i miłość...

I gdzież jest większe szczęście? Oto ci dwoje prze­
żyli lata poczciwie: na nich nie cięży łza sieroca, ani
krzyw da; błogosławieństwo biednych okala ich siwiejące 
głowy, w' szczęściu jedynej córki widzą swoją szczęśliwość...

A Hela tak roskosznie uśmiecha się do wybranego 
jej serca; taka błogość rozlewa się w jej piersi, że dusza 
dziewczęcia zdobyć się może tylko na hymn podzięki 
Bogu, że tyle, tyle jej dał szczęścia!

Wieczerza miała się już ku końcowi. Gospodarz wniósł 
zdrowie domowników; wszyscy z uszanowaniem powstali...

Na podwórzu zaszczekały psy... odgłos dzwonków... ktoś 
przyjechał...

—  A witaj że nam w itaj! — zawołał wesoło pan Szy­
m on, zwracając się do przybyłego sąsiada. Coż cię od 
żony w taką chwilę do nas sprowadza?...

Sąsiad zamiast odpowiedzi, podał gospodarzowi ćwiartkę 
zadrukowanego papieru, który wszystko wytłumaczył.

—  Powstanie! —  zawołał Karol; a twarz jego okrył 
rumieniec, i serce żywiej zabiło —  Boże! dzięki Ci nie­
skończone.

Pan Szymon w milczeniu zwiesił głowę ku piersi.
A Hela? —  I jej zabiło serce żywiej, i ona szle dzięki 

B o g u , że przyśpiesza chwilę wyzwolenia; ale rumieniec 
z twarzy ustąpił; mimowolnie chwyciła rękę Karola, i tak 
żałośnie patrzy m u w oczy...

—  K arolu! —  szepcze zcicha, i łza błysnęła w oku.
—  Miałana smutne przeczucie...

Nie przeczuwajcie dziewczęta niewesołej doli! Ona 
i tak znajdzie nas w życiu...

Pan Szymon i Karol wiodą z nowoprzybyłym długą 
na osobności rozmowę. Matka modli się w pokorze; z ócz 
Heli płyną łzy rzęsiste , i serce boli —  boli przeczuciem. 
Anioł zniszczenia wybrał się w długą podróż na biedną 
ziemię naszą...

T E A T R  P O L S K I .
Naród pozbawiony samodzielnego bytu politycznego, je ­

żeli chce zdobyć sobie stanowisko pomiędzy innymi naro­
dam i, winien całą swą usilność skierow ać do rozwoju po­
tęg spoczywających w nim samym. Zadaniem takiego na 
rodu będzie: płodami swego ducha zaw ażyć na szali ogól­
nej wartości narodów, ich ceną wkupić się w obywatel­
stwo narodów, i tem widniejsze zająć wśród nich stano­
wisko, im bardziej obezwładniono go odjęciem bytu sa­
modzielnego.

Płody ducha narodu głównie będą musiały przejawić 
się w słowie. Słowo, ten znak widomy wyższości czło­
wieka nad tem , co go otacza, stanie się dla takiego ludu 
największą św iętością , której strzedz i pielęgnować bę­
dzie on usilnie; słowo ojczyste będzie dlań skarbem , nad 
którym czuwać, który przysparzać nie przestauie on nigdy.

Dla nas nie ma św iętości, nie ma droższego skarbu 
nad mowę ojców naszych. Zaniechajm y jej — a natych­
m iast znikniemy z czci, pożegnamy się naw et z pam ięcią 
ludów o nas; pozwólmy je j pójść w poniew ierkę, a bliżsi 
i dalsi okryją nas szyderstwem i pogardą.

Jeśli imie polskie cześć i poszanowanie znajduje dla 
się u ludów obcych — winni jesteśm y tem u, iż słowo pol­
skie rozniosło sławę imienia Polaka po świecie. W ielcy 
genjusze narodu stają jako  pomniki narodowej chw ały; a 
zarobili na nią czcią głęboką dla rodzinnego słow a, pracą 
nad jego zwielmożeniem, trudem  by go wznieść nad po­
ziom i na ołtarzu czci ustawić.

Skarbem naszym największym  i bodaj jedynym  na dzi­
siaj je s t mowa ojczysta. Zdobądźmy mądrość św iata , za­
władnijmy jego skarbami — a ja k  skoro mowa ojców nas 
odstąpi, będziemy niczem! bo nam zabraknie ozdoby naj­
cenniejszej, wartości najwyższej. Jak  człowiek niemowa 
wzbudza litość — tak  lud bez mowy rodzinnej zasługuje 
na wzgardę. Nie w art szacunku kto nie szanuje mowy 
ojców! występnym je s t ten , kto się je j zapiera i puszcza 
w niepamięć.

Skoro tedy mowa jest rzeczą tak wielkiej dla nas w agi, 
skoro bez niej istnieć jako  naród nie możemy — obowiąz­
kiem więc naszym najw iększym  je s t i pozostanie na za­
wsze : praca nad rozwojem języ k a , pielęgnowanie go, cześć 
w narodzie dla mowy ojczystej, i co za tem idzie: zwró­
cenie całej uwagi na instytucje głównie pielęgnowaniu j ę ­
zyka poświęcone.

Obok pierwszej nauki rodziców, następnie szkó ł, pi­
sarzy w najrozmaitszych gałęziach , tea tr zajmuje ważne 
bardzo stanowisko jak o  insty tucja , której jednem  z pierw
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szych zadań je s t  p raca  nad  rozw ojem , a  g łów nie nad u trzy ­
m aniem  czystości ję zy k a . Je ż e li zaś w eźm iem y na uw agę, 
że d la  powodów od nas niezależnych n a  w ielu drogach 
p ra c y  organicznej spotykam y m niej w ięcej silne zaw ady, 
że najw yższe usiłow anie nierzadko rozbija się o nieprze- 
łam ane gdzieindziej trudności — pozostaje  tea tr , ja k o  je ­
dyna s iła  m ogąca skutecznie w alczyć z p rzeszkodam i sto- 
ją c e m i rozw ojow i ję z y k a  n a  zaw adzie , jak o  in sty tuc ja   ̂
w re sz c ie , k tó ra  m usi te  p rzeszkody zw alczyć, i dać n a ­
rodow i skarb  jeg o  ta k im , ja k i je s t dlań  pożądanym .

D ow iedzioną je s t  rz e c z ą , że te a tr  je s t  najlepszą  szkołą, 
ho d a ją c ą  żywe p rzy k ład y  cnó t, podnoszącą ducha narodu 
i uczącą go m ow y ojców.

Dla, nas, pozbaw ionych w ielu rzeczy, te a tr  je s t  akadem ją  
■w nnjrozleglejszem  tego słow a zn aczen iu , skarbn icą  du­
chow ą w k tó re j złożone skarb y  p rze sz ło śc i, t ry b u n ą , k a ­
zalnicą narodow ą — św ią ty n ią !... T a k  pojm ujem y tea tr  
u nas.

Co nam  o każe  w ielk ie  po stac ie  przeszłości narodu ? co 
w szakże cnoty i nauczy ja k  zbrodni strzedz się należy? 
te a tr . Co w znieci m iłość do rzeczy o jczystych?  co zapali 
żądzę naśladow ania  czynności dobrych a  un ikan ia  złych ! 
te a tr . Co piękno naszej m ow y okaże? co zaznajom i n a s z  
utw oram i m uzy ojczystej ? — tea tr . Co zdolne je s t  w y­
w ołać cały  szereg  pracow ników  na polu narodow ych za- 
gjUg ? —  tea tr. T e a tr  i w szędzie t e a t r ! bo in sty tu c ja  ta  
obejm uje sobą w szystko, streszcza  w sobie w szystko , je s t 
w szystk iem  — dla  n a s , k tó rzy  w iele rzeczy pochow aliśm y
w przeszłości grobie.

D la  tego to im w iększe znaczenie je s t  tea tru  d la  nas , 
tern w iększa  baczność zw róconą nań być w in n a ; tern usil­
niej w szyscy w edle sił p racow ać pow inniśm y nad  jeg o  
w zrostem , i strzedz go od upadku.

Z ziem daw niejszą R zeczpospolite sk ła d a ją c y c h , G a­
licja je d n a  cieszy się sw obodą pielęgnow ania  najdroższego  
nam  skarbu  — m owy ojców  naszych. Nie pozw alają  nam 
tego Prusy, zabran ia  i tem u p rzeciw działa  M oskwa. Na 
G alicje w ięc p rzy p ad ła  w ie lka  a  zaszczy tna pow inność p ie ­
lęgnow ania m ow y polskiej -  na nas leży obow iązek dba­
łości o rozwój sceny o jczystej.

D zięk i patrjo tyzm ow i obyw ateli s tan ę ły  u nas dw a s ta łe  
te a tra  we Lw ow ie i K ra k o w ie , p ierw szy  naw et dość zao­
patrzony  we w szystko.

Z adanie  tych  tea trów  w ie lk ie , bo k iedy  z P ru s  scenę 
po lską  w y g n a n o , gdy  na  L itw ie i w P row incjach  zab ra ­
nych  te a tr  zw inięto, a  w  K ongresów ce zaledw ie pozw alają  
m oskale  scenie po lsk iej w ieść nędzny żyw ot — w  Galicji 
te a tro w i narodow em u wolno rozw ijać się  sw obodnie , — 
a  w ięc te a tr  lwowski może i pow inien p ielęgnow ać scenę 
o jczystą  po lską.

Z adanie  t e a t r u  lw ow skiego je s t  w ie lk ie ; b iad a  je ż e li nie 
odpow ie mu w z u p e łn o śc i! N a niego zw rócone oczy całego 
k ra ju  — jem u  zdano opiekę n ad  skarbem  n aro d u , jem u 
pow ierzono rozw ój narodow ej sceny  i w szystko  co ściśle z 
tem  je s t  połączone.

N a chlubę te j in sty tucji p rzyznać należy, że odpow ie­
d z ia ła  ona sw em u z a d a n iu : te a tr  lw ow ski je d e n  p rzez d łu ­
gie  czasy  by ł p iastunem  m ow y p o lsk ie j; on g łów nie w y­
w ołał po tężne ta len ta  d ram aty czn e, on postaw ił scenę po l­

sk ą  na  rów ni z najznakom itszem i w E u ro p ie ; na tej to 
scenie w y stąp iły  p ierw szorzędne ta len ta  d ra m a ty c z n e : 
B en za , S m ochow sk i, N ow akow sk i, A szpergerow a i in n i; 
te a tr  lwow ski by ł d la  nas szko łą  życia i obyczajów  naro ­
dow ych; on w w idzach w zniecał m iłość do rzeczy sw oj­
sk ich , obudzał zam iłow anie p ię k n a ; on rozniósł sław ę 
im ienia po lsk iego  szeroko po św iecie. S ło w e m : w ielkie 
są  zasług i te a tru  lw ow skiego — w przeszłości. Ale ja k ą  
je s t  dz isia j ta  in sty tucja  ? czy odpow iada w arunkom  sw ego 
is tn ien ia?  czy po sz ła  krokiem  n a p rz ó d , lub czy dorów ny­
w a przynajm niej tem u , co daw niej m iało m ie jsce? ... o tem 
zam ierzam y pow iedzieć słów k ilka .

P o  zasłużonych  scenie ojczystej dyrek to rach  Smochow- 
skim  i N ow akow skim , objął scenę lw ow ską panM iłaszew - 
s k i , dy rek to r tea tru  K rakow skiego. Jak im  sposobem  p rzy ­
szło do oddania  sceny now em u d y re k to ro w i, sceny zajm u­
ją c e j tak  w ażne stanow isko? —  zostaw iam y to na  b o k u : 
k o n sta tu jąc  fak t sam  w yznać m usim y, iż k rok  to by ł b a r­
dzo nieoględny , czynność k tó ra  m ogła za sobą pociągnąć  
ty lko zgubne owoce d la  rozw oju sceny.

Że pan  M iłaszew ski, nie obliczyw szy się z siłam i, p rzy­
stąp ił do k ierow nictw a sceną  je d y n ą  w  P o ls c e , ze względn 
n a  je j w y ją tkow e położenie — nie  dziwim y się w cale : 
tak  czynią ludzie, nie m ający  zeznania w łasnych  sił , i 
w yp ływ a to w reszcie  z natu ry  ludzkiej, z p rzyk ładów  co­
dziennego ż y c ia ; ale że ludzie m ający  moc potem u o d ­
dali ster narodow ej sceny w ręce  człow ieka, za k tórym  
nic nie p rzem aw iało  , że prow adzić j ą  potrafi d la  tych 
ludzi nie m am y słów  u sp raw ied liw ien ia , i takim i ich w i­
dzim y teraz , za jak ich  m ieć ich będzie h isto rja .

W ażność stanow iska  te a tru  lw ow skiego ta jn ą  im n ie  
b y ła ,  w iedzieli c z e g o  po nim  k ra j spodziew ać się m a praw o,
co on uczynić pow inien — i bez w ahan ia  się ster tej 
in sty tucji pow ierzyli człow iekow i, za k tó rym  nic nie p rz e ­
m aw iało, że podoła  przyjm ow anym  na się  obow iązkom .

Jeże li tego nie d o ś ć , że k an d y d a t nie p o siada ł w yż­
szego u k sz ta łeen ia , k tó re  nabyw a się  w  uniw ersy te tach  
i ak ad em jach , ż e 'n ie  był p racow nik iem  n a  polu lite ra tu ry ; 
je że li było nie d o ś ć , iż nie należał on do p ierw szorzęd­
nych znakom itości scenicznych — to n ieporadne je g o  go­
spodarstw o w tea trze  K rakow skim  dostateczn ie  powinno było 
przekonać ludzi, od k tó rych  pow ierzenie dy rekc ji tea tru  
za leżało , że je j  pow ierzać p. M iłaszew skiem u nie należy.

F a k t jed n ak że  s ta ł s ię ;  m ożna było przy  dobrej woli 
m niem ać, że now y dy rek to r jeże li nie z sam ego s ie b ie , 
to z zew nątrz, może, zaczerpnie siły  potrzebne do przew odni­
czenia scenie pierw szej w Polsce — tej sam ej, k tó rą  w iódł 
K am iń sk i, z k tórej św ieżo ustąp iły  ta len ta  znakom ite.

Nie powierzono k ierow nictw a sceny  ludziom  odpow ie­
dnio uzdolnionym ; nie pow ołano n a  dyrek to rów  K rólikow ­
sk iego  iR y c h te ra , a rty stów  z W arszaw y, k tó rzy  n iezap rze­
czone m ieli p raw o do dy rekc ji i zapew ne by  j ą  p rzy jęli — 
oddano k ierunek  tea tru  w  ręce  p. M iłaszew skiego ; s ta ł 
się  fak t... zgodzić się  z nim  należało .

Nie zapoznajem y najlepszych  chęci dyrek to ra . Jeg o  
odezw a, k tó rą  w ydał p rzy  objęciu d y re k c ji, tchnie  p raw ­
dziwym  p a trjo ty zm em , zaw iera  w  sobie w iele ob je tn ic , 
k tó re  dotrzym ać now y dy rek to r p rzy rzek ł. T em  b ardzie j 
uw ierzyliśm y w  dobre chęci p. M iłaszew skiego, gdy  d o
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Tbrowolnie zrzek ł się  on przew odniczenia tea trow i K rakow ­
sk ie m u , nie będąc w stan ie  podołać dwom n a raz  teatrom .

C zw arty  to rok ju ż  ja k  scenie naszej przew odniczy 
p . M iłaszew ski. M amy w ięc zupełne praw o zarządać  od 
n iego  rachunków  z gospodarzen ia  dobrem  n a ro d u , m am y 
praw o policzyć się z dzierżaw cą.

O bjęcie dy rekc ji tea tru  Lw ow skiego przez p. M iłaszew- 
sk iego  natrafiło  od pierw szej chw ili na  ta k  gw ałtow ną 
opozycję p rasy  p e rjo d y czn e j: k ażd a  zdrożna czynność dy­
rek c ji by ła  ta k  n iem iłosiern ie  podnoszoną i ch ło stan ą , że 
w yrodziło  się w k ra ju  p rzek o n an ie , iż osobista n iechęć 
s tan ę ła  do w alk i z dy rek to rem , źe przeoczając  zasług i, 
p ra sa  n iesłuszn ie uderza  na  czynności dyrekcji. P rzek o ­
nan ie  to jeszcze  dziś znajduje  swój odg łos, a p. M iłaszew­
sk i chętnie tern się zasłan ia  przeciw ko napadom  na jeg o  
działa lność d y rek to rsk ą . Nie chcąc być zaliczonym i do 
ka teg o rji k ry ty k ó w  z osobistości, ośw iadczam y, że nie ża­
dna n iech ęć , nie uprzedzenie k ie ru je  naszem  p ió rem , ale 
chęć zbadania  praw dy, uczynienie zadość słuszności, drogą 
sp raw ied liw ego  ocenienia czynności dyrekcji. Nie chodzi 
nam  o p. M iłaszew skiego, przeciw ko którem u ja k o  czło­
w iekow i nie m am y nic w cale; ale m am y na uw adze in ­
s ty tu c ję  , k tó re j on przew odniczy; poddajem y go sądow i 
publicznem u w charak te rze  p rzew ódzcy  te j in sty tucji — 
m ów im y o p. M iłaszew skim  ja k o  o człow ieku publicznym .

W  odezw ie sw ojej p rzy rzek ł now y d y re k to r: postaw ić 
scenę n a  s tan o w isk u , k tó re  ona za jąć  pow inna (a w ięc k tó ­
rego  dotychczas nie za jm ow ała ; by ła  to zatem  obietnica 
czegoś w ięcej, aniżeli co zasta ł dyrek tor) i założyć szkołę 
d ram aty czn ą; — rzeczy k tó re  gdyby przeprow adził w życie — 
p. M iłaszew ski przeszedłby  do potom ności, im ie sw e okryw ­
szy  s ław ą B ogusław skich  i K am ińskich . Z a is te ! zadanie 
n ie  ła tw e postaw ić  scenę na  tak iem  stanow isku , k tó re  
ona w naszym  k ra ju  za jąć  pow inna; nie m ała zasługa 
g d yby  założoną zosta ła  szkoła  d ram a ty czn a , szko ła  m a jąca  
d ać  naszej scenie artystów , nie ja k  d z iś : rozb itków  życia, 
częstokroć n iegodnych służby o łta rza , k tó rą  p ełn ią  w św ią­
ty n i sztuki.

U biegło la t trzy  — o szkole dram atycznej nie w iem y nic 
zg o ła ! T rudności w ielkie... środki dyrekcji nie ta k ie , by 
m ożna było pom yśleć o utw orzeniu  szkoły ... Z bytn ia  gorli- I 
w ość podyk tow ała  w  odezw ie s ło w a , z k tó rych  doniosło- I 
śe ią  nie obliczył się  podp isany ... Nie m a mowy o szkole 
teo retycznej! Ale może p . M iłaszew ski pom yślał o prak- 
tycznem  w ykształcen iu  m łodych dyletan tów  sz tu k i dram a- j 
tycznej?  może sta ra ł się pozyskać dla tea tru  siły  m łod­
sze , siły  zrekrutow ane pom iędzy ludźmi n a u k i , nie 
ta k im i, k tó rzy  w tea trze  szu k a ją  ła tw iejszego  chleba i ży ­
c ia  nie krępow anego ja k  gdzieindziej... N ies te ty ! znamy 
fak ta  w prost p rzeciw ne, gdzie garn ący ch  się do sceny 
zrażano, a  innym  zam iast nauk i daw ano p rzy k ład y  niezu­
pełn ie  b u d u jące , p rzyk łady  k tó re  zapraw dę nie m ogły  za­
chęcić do pośw ięcenia  się u nas sztuce dram atycznej ludzi 
m ających  g łębsze pojm ow anie rzeczy, um iejących  cenić 
godność osobistą.

N a tej drodze p. M iłaszew ski pozw olił się w yprzedzić  
o w iele m łodszem u od siebie ko ledze  p. S z ten g lo w i, k tó ry  
odrazu zgrom adził w swym  tea trze  ludzi w yksz ta łco n y ch , 
.k tórych tow arzystw o zadaw ala  p o d  k a ż d y m  w z g l ę -

- d e m  najsurow sze w y m ag an ia ; k tó ry  w rzeczy sam ej stwo- 
. rzy ł p rak tyczną  szkolę d ram aty czn ą , i dzięki je m u , mam y 
' i  tę  szkołę dziś w k ra ju . P . S ztengel nie obiecyw ał i da ł — 
ł p. M iłaszew ski na  ob ietn icy  poprzestał.

Ale przejdźm y do szczegółów  dalszych.
Jak im  je s t  te a tr  nasz obecnie pod w zględem  doboru 

sił dram atycznych ? ja k i  je s t  je g o  rep erto arz  ? co uczyniła 
i dy rekcja , by przysporzyć scenie now e ta len ta  p isa rsk ie?

Że nie m am y K rólikow skiego  i R yeh tera  — to n ie dy- 
! rekcji w in a , jak k o lw iek  co do ostatn iego  m oglibyśm y za ­

notow ać parę  szczegółów ; że pani R a k i e w i c z o w a  nie 
’ została  angażow aną, i w skutek  tego nie m am y ak to rk i do

ról zajm ow anych daw niej przez p an ią  A szpergerow ą — 
i z tego  tłum aczył się ju ż  podobno p . M iła szew sk i; i coby

się  w  tej m ierze nie dało  pow iedzieć na je g o  usp raw ied ­
liw ienie przekonani jesteśm y , że pani R. m ogła być z a ­
angażow aną , a zatem  zaangażow ać j ą  należało . Że 
w swoim  czasie nie angażow ał pan  M iłaszew ski pan i L  a- 
s k o w s k i e j  i pan i T r z e c i a k ,  pomimo rad  d zien ­
n ików  kom peten tnych  w tej m ierze —  to znowu pozostanie 
ja k o  w ina d y re k c ji , tern w ięk sza , że gdy  tam te ta len ta  
nie były dlań  p o żąd an y m i, to trzy le tn i p rzec iąg  czasu  w y­
s ta rcza ł, ażeby  scenę ó b d a rz y ć  a rty s tk ą  w łasnego  w y boru ; 
a  nie chcem y p o d e jrzew ać , by dy rek to r w żonie sw ojej 
w idział ten  pożądany  d la  nas ta le n t, k tó ra  zresztą  bardzo 
rzadko ty lko w ystępu je  na scenie ...

Że p an  M iłaszew ski w ydalił ze sceny pana  K a l i c i ń -  
s k i e g o ,  k tórego  chociaż zastąp ił panem  Szym ańskim , p o ­
mimo to je d n a k  pozbaw ił scenę a r ty s ty , m ającego  sw e role 
znakom ite , w ziętość publiczności i w ieloletnie na scenie 
zasługi... nie w iele znajdzie on przyczyn, k tó reby  k ro k  ten 
jeg o  uspraw iedliw iły . P an  M iłaszew ski następn ie  pozbaw ił 
naszej sceny ta len tów  w iele obiecujących w osobach p an a  
R a p a c k i e g o  i panny  Ł a d n o w s k i e j  (W olskiej) któ- 

J  rzy  obecnie są  ozdobą tea tru  k rak o w sk ieg o ; pan  M iła­
szew ski przez p rzec iąg  lat trzech  nie uznał po trzeby  za­
angażow ania a r ty s ty  do c h a r a k t e r ó w  c z a r n y c h ,  
w sku tek  czego w iele rzeczy  cennych niepodobna p rz e d ­
staw ić  na scen ie , bez narażen ia  się na śm ieszność; nie 

I pom yślał o zaangażow aniu  a rty s tk i do ról salonow ych m a- 
I te k , i rolam i tem i n iew łaściw ie obarcza p an ią  H ubertow ę; 

nie zaangażow ał nikogo do ról salonow ych, w sk u tek  czego 
k s iążę ta  na  naszej scenie i szlachetni kaw alerow ie  przypom i­
n a ją  fornal ów, a  p an ie  salonow e conajm niej — g ard ero b ian e .
P . M iłaszew ski oddalił ze sceny p an a  H u b e r t a ,  a le  na 
je g o  m iejsce nowej nam  siły  nie d a l;  pan  M iłaszew ski 
w iele zw ykł m ówić o artyśc ie  do ról bohaterów  i p ie rw ­
szych kochanków ; ale go podaw nem u u nas nie w idzim y; 
pan  M iłaszew ski po ustąp ien iu  panny W e n c l ó w n e j  nie 
znalazł a r ty s tk i, k tó rab y  je j  role o b ję ła , a  pomimo dowo- 
wodnie okazaną zdolność do n iek tórych  z tak ich  ró l w pani 
N ow akow skiej — nie ty lk o , że rozwojowi je j  ta len tu  w 
tym  k ierunku nie d o p o m ó g ł, ale owszem  staw ia ł możliwe 
przeszkody, k tó re  omal nie spow odow ały całkow itego  usu­
n ięcia  się je j ze sceny.

Z estaw iając  tó w szy stk o , cośmy pow iedzie li, w idz im y , 
że personal nasz sceniczny w iele zostaw ia  do życzen ia, a 
w każdym  razie  dalekim  on je s t  od tego , jak im  być po-
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winien g d y b y  p o s t a w i o n o  s c e n ę  n a  s ta n o ­
w i s k u ,  k t ó r e  o n a  z a j ą ć  p o w i n n a .

Notując uchybienia, nie chcemy przeoczać zasług dy­
rekcji ; lecz z żalem wyznać nam przychodzi, że mało bar­
dzo pod tym względem mamy do zawdzięczenia panu Mi- 
łaszewskiemu. — Jeżeli pana S z y m a ń s k i e g o  uważać 
mamy jako wynagrodzenie za pana Kalicińskiego, tedy 
pozostaje tylko pan K r ó l i k o w s k i ,  którego pozyska­
nie dla naszej sceny, chętnie liczymy do zasług dyrekcji; 
ale też to i wszystko ! wątpimy bowiem, by przyszłość 
panien: P o p i e l ó w n e j ,  G ó r e c k i e j  i B i e ń k o w ­
s k i e j ,  która jaką będzie? nie wiemy — by tę ich przy­
szłość chciał pan Miłaszewski liczyć na karb własnej 
zasługi...

Przejdźmy teraz do rozpatrzenia s i ę : jakiego rodzaju 
jest repertoarz teatru od chwili, gdy przeszedł on pod kie­
rownictwo pana Miłaszewskiego. (D. n.)

H S .O 1 K  ■  -

+
A rtu r  G ro tger genjalny rysow nik  p o lsk i, um arł w e F ra n c ji , w 

kw iecie w ieku  i  w  chw ili k iedy ta le n t jego  dobiegał ostatnich k ra ń ­

ców  rozw oju. P o lsk a  ponosi w  zm arłym  bolesną stra tę .

C ześć jego  pam ięci!

—  D la  u ła tw ien ia  p renum era ty , w ydaw nictw o „N ow in" u rządziło  ajencje 
w  znaczniejszych m iastach  G alic ji, za  pośredn ictw em  k tó ry ch  m ożna od ­

bierać  nasze pism o.
A jencje  u rząd zo n o : w  K r a k o w i e  w  księg arn i J . C z e c h a  w  ry n ­

k u ;  w  T a r n o w i e  w  d ru k arn i i  an ty k w am i A . R u s i n o w s k i e g o ;  
w  N o w y m  S ą c z u  w  d ru k arn i J ó z e f a  P i s z a ;  w  W a d o w i c a c h  
w  księgarn i F . F o l t i n a ;  w  R z e s z o w i e  w  księgarn i P e l l a r a ;  
w  T a r n o p o l u  w  księgarn i C s i l l i k a ;  w  B r z e ż a n a c h w  hand lu  
E . M e r l a ;  w K o l o m y i  w  księgarn i Z a d e m b s k i e g o ;  w C z e r -  
n i o w c a c h  i S u e z  a  w  i e w  księgarn i S z ę g i  e r  s k  i  e g o .

N a  W ie lk ie  K sięstw o P o znańsk ie  i  P ru sy  k sięgarn ia  M. L e i t g e b r a

W e w szystk ich  tych  ajencjach m ożna prenum erow ać i  odbierać „N ow iny.*

_  P an  B ohdan  Z a le sk i, w  liście sw ym  do nas p isan y m , p rosi byśm y 
w płynęli na  R edakcje pism  k ra jo w y ch , ażeby takow e bezp ła tn ie  zasilały 
niem i ubogie w  środki zak łady  naukow e n a  em igracji. M niem am y, ze 
żadne z pism  polskich n ie odm ów iło by p rzesłan ia  num erów , gdyby to za 
sobą n ie pociągało znacznych kosztów  opłaty  p rzesy łk i. R oczna p rzesy łk a  
n ap rzyk ład  „N ow in" do P a ry ż a  , przechodzi połow ę ceny sam ego p ism a ; 
jeże li zaś w eźm iem y n a  u w ag ę , że pragnęlibyśm y nie jednem u zakładow i 
ofiarow ać pism o nasze bezp łatn ie  —  w ypadnie dość znaczna kw ota, k tó re j 
pokrycie  w ym aga zasobów , jakow ych  n ie  mamy. O toż zdaniem  naszem  
rzeczy te  pogodzić by  się dały  w  ten  sp o só b , że m y w  k ra ju  ofiarujem y 
zakładom  em igracyjnym  pism a nasze b ezp ła tn ie , a  one n iechaj się podejm ą 
o p ła ty  p rzesy łk i pocztow ej.

—  P ie rw szy  zeszyt „S trzechy" je s t ju ż  w  ręk u  czytelników . T re ś ć  po ­
daliśm y daw niej. D ow iadujem y s ię , że „S trzech a"  m a zam ienić się na  
pism o ilustrow ane ty g o d n io w e , drukow ać się zaś będzie w  C ieszynie, gdyż 
L w ów  nie posiada d ru k a rn i, k tó raby  należycie odb ijała  d rzew ory ty(?) Z a­
iste  b y ła  by  to sm utna okoliczność, gdyby od stolicy w yżej pod tym  w zglę­
dem  sta ł —  Cieszyn. —.. . .  ...

  K t0 r az słyszał śpiew  szczerze m o sk iew sk i, m usiał dośw iadczyć nie
w ym ow nie przykrego  uczucia. P ie śń  m osk iew ska — to ję k  n iew oln ika  p rzy­
ku tego  do m iejsca łań cuchem , człow ieka k tó ry  u trac ił w szelką  m oc ducha 
i ju ż  n ieśw iadom y n aw et sw ych b o le śc i, jęk iem  ty lko  daje św iadectw o życia. 
A  je d n a k  C zesi, m ąjący p re tensję  do znaw stw a m uzykalnego, w  o rg a­

nie sw ym  N a r o d n i  L i s t y ,  pod n ieba  w ynosząc m uzykę m osk iew ską 
u trzy m u ją , że nad  pieśni M oskali n i e  m a  n i c  p i ę k n i e j s z e g o !  D o 
jak iego  stopn ia n iedorzeczności może dojść naród  dla celów  po litycznych  
w m aw iający  w  siebie m iłość dla M oskali, k tó rym i w czoraj jeszcze b rzydził 
się jak o  azjatyckim i barbarzyńcam i, W  P ra d ze  w iele ha łasu  narob iono , że 
policja nie pozw oliła dać k o n certu  pew nem u m o ska low i; dziś gdy k o n ce rt 
ten  m iał ju ż  m iejsce P ra żan ie  m ieli sposobnosc p rzekonać s ię , że a rty śc i 
m oskiew scy nie ustępują w  dobroci ich lib e ra ło m , a  „N arodni L isty" ro z­
w odzą sw e ż a le ,  że publiczność n ie  zapełn iła  sali k o n c e r to w e j!,.. B iedny  
n a ro d z ie ! kiedyż p rzestan ą  cię w ieść do zguby tw o i p rzew o d zcy !...

— W  W iedniu  popisuje się te raz  T ow arzystw o  szw edzkich śpiew aków , 
zachw ycając w iedeńczyków  narodow em i śpiew am i.

—  M ikołaj D re y se , w ynalazca m orderczych  ig liców ek rozsta ł się z tym  
św iatem . Rzecz ciekaw a czy P rusy  w ystaw ią  pom nik  spraw cy sw ojej 
w ielkości !...

— K iedy n iek iedy  dochodzą nas książki polskie now o w ydane w  P ro ­
w incjach  zab ran y ch ; do podanych już  daw niej w  N o w i n a e h  należy  
św ieżo ogłoszona druk iem  w Ż ytom ierzu  książka w ierszów  pana A dolfa 
M ostow skiego p. t. D w a  w ę z ł y .

  D la  M oskali nie dość było paść sw oje oczy w idokiem  szubienic;
nie dość było  ciskać kam ieniam i n a  pędzonych do kopalń  patrjo tów  po l­
sk ich ; n ie  dość najw ym yślniejszych po tw arzy , k łam stw  n a  k tó re  tylko ten  
n iew olniczy  n a ró d  zdobyć się m oże —  jeszcze postanow ili zohydzać im ię 
P o lsk i n a  scenie. W  tym  celu m oskiew ski au to r Sam arin  nap isał sz tukę 
p. t .  S a m o z w a n i e c  L u b a ,  sk ładającą się z po tw arzy  i  k lą tw  prze­
ciw  P o lsce  i  P o lakom . T ryum fuj w ie lk i (!) n a ro d z ie , aż się p rzeb ierze  
m iara!...

  J a k ie  postępy rob i ośw iata  lu d u  w e F ra n c ji ,  m ożem y pow ziąć w y­
obrażenie z tego, że w  ro k u  1846 nie było  szkół w  3 213 gm inach ; dziś 
tak ich  gm in je s t  ty tko  650. W  osta tn ich  20 la tach  liczba szkół pow ięk­
szy ła  się o 12.113, uczniów  zaś przybyło  1,069.044.

' _  P a n  H ausm ann , sław ny p refek t P a ry ż a  postanow ił znieść cm entarze 
w  tem  m ieście . N ie idzie z a te m , że n ik t um ierać n ie będzie w  sto licy  
św ia ta , bo to podobałoby się n ie jed n em u ; ale po p rostu  nieboszczyków  
m ają transportow ać koleją  o mil 20 do departem entu  M ery-sur-O ise, 
gdzie ju ż  są d la  n ich  zakupione g runta . O sobna kolej żelazna i stosow ne 
pociągi m ają być u rządzonem i d la  n ieboszczyków . Z robi się w szystko, byle 
ty lko  pozbyć się ich przytom ności w  P aryżu ... C iekaw a rzecz co n a  to pow ie­
dzą m ieszkańcy innego ś w ia ta ! Z apew ne n ie  m iłą  będzie d la  n ich  w ola 
pana  P re fek ta . K toś co całe życie n ie w yjeżdżał z P a ry ż a , po śm ierci 
będzie zm uszonym  m ieszkać w  prow incji!... T o  się m e każdem u podoba!

K orespondent jednego  z pism  W arszaw skich  potępiając p ro jek t p. H . 

tak  o tem  m ów i:
Przedsięw zięcie  w ydaje nam się g łęboko dem oralizujące. P rz y  te m , 

śm ieszność do żałoby w m ięszana fa ta ln ie .
W yobraźcie  sobie ten  d w o r z e c  pośm iertny , ten  tartas  pociągów  za ­

stosow any do publicznej ża łoby! Is to ta  k tó rąś k o c h a ł, k tó rą  płaczesz se r- 
decznem i łz a m i, sta je  się poprostu  p a k u n k i e m  w ażącym  razem  z tru ­
m ną 110 k ilogram ów , T y  szlochasz —  a tu  k to ś w rzeszczy :

—  Ou diable est passe le colis N r. 3 3 1
P a k a  33, to o n a ,  to on ... S traszna  rzecz!
In n a  stro n a  oburzająca obiecanego przen iesien ia  cm entarzy . Chociaż uw a­

ż n i ,  u rzędnicy  kolei nie są nieom ylni. Z darzy  się nieraz, że przy lep ią m ny  
num er n a  trum nie —  i tym  sposobem  rodziny  chodzić będą n ie  za  sw o- 
jem  ciałem ... Rom eo m niem ając rzucać kw iaty  na  grób Ju lie tty , zasieje
n im i zw łoki byłego tam burm ażora...

Co najgorszego w  tym  p ro jek c ie , to w prow adzenie kom ik i do sank tu- 
arjum . A  ja k  się zdarzy  w ypadek na  tej drodze żelaznej?  Oto nie tru d n o . 
W yobrazić  sobie m ożna te n  karam bol żyw ych z um arłym i... ten  ło sko t pę­
kających kości i rozw iera jących  się trum ien ... N ie  opisuję w ięcej —  w yo­
b raźn ia  w asza obraz dokończy...

N ie n a  tem  koniec. P ro c esja  pogrzebow a straw iw szy  ta k  siedm  godzin  
n a  w olnem  p o w ie trzu , rachu jąc  stacje i kościo ły , znajdzie się w  końcu  n a  
cm entarzu  z potężnym  apety tem . Spekulacja  przew idu jąca w szystko, i  to  
pew no przew idzi. P obudu ją  obok cm entarza restauracje  d la  k araw anow ych  
g o śc i, i zapraszać będą  n a  w szystk ie  strony . M ało k to  się oprze p ropo­
zycji. I  dalejże p ić  p rzy  sto le  n a  pam iątkę  tego poczciw ego pana P a w ła  
czy G aw ła —  b u te lkę  j e d n ę , d rugą  i trzecią... A  w ieczo rem , w  pociągu, 
obok czarnej rozpaczy, jak iś  g łos pijacki zaśpiew a pew no piosnkę rynszto­
kow ą Bołtes de Bastien  albo Mere Oodichon...
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— Za dobrym przykładem stolicy i m iasta na prowincji urządzaj,-} wy­
kłady popularne. T ak : donoszę n a m , że w Stanisławowie profesor gimna­
zjum H u g o  Z a  t h e y  15. b. ni. w ykładał z literatury polskiej: „O r u ­
c h u  u m y s ł o w y m  o d  t r z e c i e g o  r o z b i o r u  P o l s k i  a ż  d o  
M i c k i e w i c z  a. “

W spółudział w dalszych odczytach przyrzekli pp. Ivrechowiecki, Skwar- 
czyński, Ł aw row sk i, Mroczkowski i Tutak.

Życzyć należy, ażeby i inne miasta na prowincji wstąpiły w  ślady 
Stanisławowa.

— G w a ł t o w n a  b u r z a .  Dnia 29. października panowała na oce­
anie Atlantyckim koło wybrzeża Ameryki środkowej tak gwałtowna burza , 
że donoszono naw et o zapadnięciu jednej wyspy w  morze. W iadomość ta 
okazała się mylną — niemniej przeto spustoszenia orkanu są straszliwe. 
X tak około wyspy św. Tomasza rzucił wicher kilka okrętów na sk a ły ; 
80 statków stojących w porcie wiele ucierpiało, a niektóre zatonęły, przy- 
czem wiele osób straciło żyeie. Niemniej srożyła się burza na wyspie. 
Od godziny 1. do 4. po południu huczał orkan, zalewając ziemię strumie­
niami deszczu, światło dzienne ustąpiło ciemnościom, a grunt drżał wulka- 
nicznem trzęsieniem. Burza zrywała całe domy i niosła daleko. W icher 
przerzucił całą salę do ogrodu, nie rozbiwszy szklanek i lam p; w  innem 
miejscu znów znaleziono, na stosie zdruzgotanego drzewa, ko tw icę , kilka 
kół powozow ych, fortepian i kawałki marmuru.

— N i e r o z w a ż n y  z a k ł a d .  Parę tygodni temu w Berlinie 
pięciu młodych mężczyzn zrobiło zakład niespania 7 dni i nocy. 
Pierwszą noc przetrwano dość swobodnie: w dzień jeżdżono, strzelano i 
co pół godziny pito czarną kaw ę; drugą noc tak samo spędzono w weso- 
łem  towarzystwie, i tak szło dzień po d n iu ; dwóch zasnęło po 130 godzin- 
nem czuwaniu, jeden zasnąwszy na koniu spadł i złam ał ręk ę , a tylko 
ostatni wygrał zakład , utracił atoli 25 funtów wagi.

— D z i w n e  z j a w i s k o  n a t u r y  odkryto w Ameryce północnej, w 
pobliżu pasma gór Kordilierów. Jestto jezioro słonej wody, która usta­
wicznie wre i kipi ta k , iż kawałek mięsa w przeciągu 40 m inut jest 
w  niem zupełnie ugotowany.

— W  dniu stracenia Fenjanów dziennik M a n c h e s t e r  G u a r d i a n  
sprzedał 320.000 numerów. Przykładu podobnej sprzedaży nie widzimy 
w  historji dziennikarstwa.

— (Zajmująca historyjka.) Pewien przem ysłowiec, który posiadał w wy­
sokim stopniu wydoskonalony talent robienia długów, a oraz i własność 
bycia niewidomym dla swych w ierzycieli, stał się w  interesujący sposób 
o tiarą swego wyznania politycznego. W ierzyciel, któren długo szukał swego 
dłużnika , był niespodzianie zaproszony do podpisania adresu , przemawia­
jącego za utrzymaniem konkordatu. Przez ciekawość przegląda listę 
podpisów, i co za radość I znajduje dokładny adres swego dłużnika. Przez 
samą wdzięczność podpisał adres, jakkolwiek był innego zdania.

— W  Nowym Jorku wyrabiają obecnie kapelusze papierowe dla pań. 
Po zrobieniu formy papierowej pociąga się ją  woskiem hiszpańskim, osy­
puje następnie strzyżoną wełną — i tym sposobem otrzymują piękny zu­
pełnie do pełściowego podobny kapelusz — za cenę naszych 20 kr.

— IComedjopisarzom francuzkim już braknie konceptu: jak  zaintereso­
wać publiczność; wrócili więc do praktykowanej sztuczki, że aktorom na 
scenie odpowiadają inni aktorowie umieszczeni pomiędzy publicznością. 
Zdarzyło się świeżo w Paryżu , że jeden z takich pomiędzy publicznością 
grających aktorów, przebrany za wyrobnika szedł do loży, z której miał 
odpowiadać aktorom na scenie ; ale policjant stojący na straży, nie wtajemni­
czony w  szczegóły przedstaw ienia, najgoręciej zaprotestował przeciwko 
wejściu obszarpańca do loży, i mocą nadanej mu władzy, przytrzymał ak­
tora. Próżno biedaczysko tłumaczy się , g roz i, prosi — policjant nie ugjęty. 
Przedstawienie na scenie urywa się dla braku w ątku; publiczność gorszy 
się p rz e rw ą ; następuje poruszenie , k rz y k , gwizdanie... po dobrym do­
piero kwadransie, aktor wyrwany z rąk policjanta wchodzi do loży, i oczy­
wiście bez humoru gra już swą ro lę , co w połączeniu z przerw ą spowo- 
dowuje upadek sztuki, którą mimo to będą zapewne przedstawiać jeszcze ze 
100 razy, a może wypadek z aktorem posłuży komedjopisarzowi do nowej 
jakiej fa rsy !...

— S t a t y s t y k a  d z i e n n i k a r s t w a .  Cyfry przedstawiające sto­
pień rozwoju piśmiennictwa perjodycznego na kuli ziemskiej są bardzo wy­
mowne, jak  to się pokazuje z następujących danych statystycznych. W szy- 
stkch gazet i dzienników wydanych w roku zeszłym pod rozmaitemi tytu­
łami było do 12.500. Z tego na Enropę przypada 7000, na Amerykę 5000, 
na A z ją , Afrykę i Australją 500. Jeżeli weźmiemy, iż każde z tych pism 
w średniem przecięciu wychodziło cztery razy w  tygodniu, to (codziennie) 
drukarnie wydałyby na św iat boży 3000 pism perjodycznych. Licząc zaś , 
iż przecięciowo każdy dziennik lub gazeta drukuje się w -000 egzempla­
rzach (amerykanie uważają to za minimum egzystencji) i w objętości dwu- 
arkuszowej, statystyk amerykański wyprowadza wniosek, że ludzkość co­
dziennie , dla zaspokojenia ciekawości potrzebuje 12,000.000 arkuszy dru­
kowego papieru! Z tej liczby gazet i pism na Francją (cyfry wyjęte ze 
sprawozdania ministra sprawr wewnętrznych za rok 1866) przypadało 304 
pism politycznych. Z nich 94 wychodziło w Paryżu, a 210 w różnych 
departamentach Cyfra perjodycznego piśmiennictwa w programat którego 
nie wchodzą sprawy polityczne, znacznie większa. W  Paryżu w roku ze­
szłym wychodziło ich 710 a w departamentach 725.

— ( T e a t r . )  Sceniczne gospodarstwo pana Miłaszewskiego doprowa­
dziło nasz teatr do tego, iż mamy obecnie tylko jedną kobietę rzeczywistą 
artystkę p. N o w a k o w s k ą  toż ile razy przychodzi nam mówić o jej 
wystąpieniu w roli stosownej czynimy to z największą przyjemnością. 
W idziałyście panie „Iskrę“ ten utwór tak szczególny, że należałoby go po­
tępić — gdyby się kochać nie kazał... zarzucić — gdyby tak nie lgnął do 
serca , zachwycając uroczem tłem poezji!

Jeżeli długie dyalogi zamiast nużyć zachw ycają, jak  w Iskrze, dowód 
to talentu autora; nie mniej jednak wielką zasługę przypisać należy arty­
stom, którzy potrafią obudzić taki in te res , że długiej ich rozmowy słuchamy 
z największą przyjemnością. To też trzeba widzieć panią N o w a k o w -  
s k  ę w trzecim akcie Isk ry ! T a  kobiecość zdradzająca się pod wpływem 
magnetycznym słów i wejrzenia towarzysza; przejście z siły charakteru po­
zornie chłopięcego w tak powabną niesiłę kobiecą; pociąg mimowolny, nie­
świadomy, kiedy usta Iskry  zbliżają się do pocałunku kochanka... tu p. 
N o w a k o w s k a  jest niezrów nauą, i dla gry jej dość pochwał nie znaj­
dujemy.

Przedstawienie Iskry należy do najlepszych — a to dzięki p. N o w a ­
k o w s k i e j ;  jakkolw iek nie możemy odmówić uznania grze p. S z y ­
m a ń s k i e g o ,  którego talent deklamacyjny w całej tu występuje s ile , 
i niemal w zupełności dorównywa mistrzowskiej grze naszej ulubionej 
artystki.

W  dniu w którym nasz dziennik prasę opuści, p. N o w a k o w s k a ,  
mniemamy, jeden jeszcze złoży dowód, iż talent jej jest n iep o ś led n i; gdyż 
w  Piątek występuje artystka w roli M arji Stuart w  dramacie tegoż na­
zwiska Szyllera. Nie wątpimy, że publiczność licznie pospieszy do teatru , 
o ile, że jest to benefis p. L e c h a  N o w a k o w s k i e g o .

— O ś w i a d c z e n i e .  „Dziennik literacki" i „Strzecha" zamieściły w ia­
domość, że pismo zbiorowe „Sioło," którego byłem wydawcą, upadło. Ponie­
waż mylna ta wiadomość szkodzi mojej nakładowej firm ie, proszę zatem 
pomienioue pisma, ażeby wiadomość o „Siole" sprostowały o ty le , że pis­
mo to, jak  było zapowiedziauem w prospekcie, w y s z ł o  w c z t e r e c h  
d w u n a s t o a r k u s z o w y c h  z e s z y t a c h ,  że zatem wydawca uczynił 
zadość zobowiązaniu się w obec czytającej publiczności.

Kornel Piller, wydawca „Sioła."

K o resp o n d en c ja  R e d a k c ji.
Pani M. B i e l s k a  w  T y r a w i e  W o ł o s k i e j .  Czyniąc zadość życzeniu  Pani 

w yrażonem u w li śc ie , posyłam y „N o w in y '  pod Jej a d r e s e m :  iiie p o jm u jem y  za telli dla 
czego zwrócono nam  n um era  z n a d m ie n ie n ie m ,  że ad resan tk i nie m a  w Tyrawie,  /  da l ­
szą ekspedycją nu m erów  w s t rzy m u jem y  się do ponow nego listu  Pan i.

_  _ Dodatek: kolorowana rycina mód do Nr. 7. 
tablica wzorów do Nr. 8. i listy zwrotne.

T R E Ś Ć :
Moskal, (Ciąg dalszy). — Wieczór jesienny. — Wigilja Bożego narodzenia to r.

Teatr Polski. — Rozmaitoici,
1862. I.
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